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R o z d z i a ł  VI. Stan archikatedry lwowskiej  pod ów czas.  S tarania  około od- 
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kim był wewnąt r z  Rozmiary Urządzenie  we wnę tr zne .  Kaplice.  Oł tarze 

S falłe. Cbór.  Statuy i posągi.

R o z d z i a ł  VI .
W p r a w n e  oko S ierakowsk iego nie długiego po trzebowoło czasu,  

aby d o s t r ze d z  smutny s tan k a t e d r y ,  kap i luły i d y c e c z y i , bodący 
sku tk ie m:  po części  z ł ego od dawna zagnieżdżonego,  k tó rego  i 
sam gor l iwy  ale s ł abowity  Mikołaj  W y ż ye k i  zupełnie wykorzenić  
nie z do ła ł ,  po części  zaś bez rządu ki lkuletniego od śmierci  tego 
Arcyb iskupa ( w  kwietniu 1 7 5 ? ) ,  odkąd  nie było ju ż  go spo da rza  
w prnwdz iwcm znaczen iu  tego s ł o w a ,  pon ieważ Dembowski  umarł  
nominałem , Lubieńsk i nic wiele tu  podobno przez lat  dwa swych 
rządów przes iadywał  a z r e sz tą  by ł  cz łowiekiem słabego i zbyt  
oględnego c h a r a k t e r u ,  po j ego  zaś  przeniesieniu do Gniezna aż do 
za twie rdzen ia  S ie rakowskiego  i p rzybyc ia tegoż do L w ow a upłynęło 
znów ki lkanaście miesięcy.  Cały więc c i ężar  spadł  teraz na jego 
g ł o w ę ,  a j ak  był  wielkim,  obaczymy z a r az  nnjwywodniej  ze sp raw o­
zdania , k tó re posła ł  o tern niebawem do Rzymu , a k tó re same już  
p r ze z  się wys ta rc zy ło by  do z rozumienia  dla czego mianowanie  jego 
i za twie rdzen ie  na tę stol ice tak długiej  doznało z w ł o k i ,  gdyż wie­
lu nawet  członkom kapi tuły mogło ba rd zo  za leżyć na tern,  aby w y ­
b ó r  padł  na męża mniej  g łośnego  z hn r tu  d u sz y ,  p racowi tośc i  i 
katol ickiej  żar l iwości .  Niezapominajmy też że miał  już  lat  ( i l ,  że 
wiec musiał  w w i r k u ,  kiedy d rudzy  zaczynają o d p o c z y w a ć ,  szukać 
j e szc ze  w gorącośc i  swego ducha  owycli s i ł ,  k tó re  spracowanemu 
ciału ubywały.

P i e rw szy m przedmio tem co go zaraz  najboleśniej  p rzywi ta ł ,  by­
ł a  k a t e d r a ,  wspan iała  w p r a w d z i e ,  g o t y c k a ,  z XV. wieku b udo w a ,  
ale inoogiemi z różnych  czasów pr zyd a t kam i ,  kapl icami i o ł t a rzami  
bez ksz ta ł tu i symcl ryi  tak wewn ą t rz  j ak  i ze wn ą t rz  oszpecona i 
o s ł ab iona ,  sama też  s t a rośc ią  swą do upadku chyląca się. Dachy 
były p o p s u t e ,  tu  i owdzie od burz po/ . rzucane lub po ro z r yw a ne ,  
d rzewo pogni łe .  p rzez  sklepienia lało się do kościoła . kapl ice i o ł ­
t a rz e  u pa d a ły ,  a n ieczystość  ulic przy ległych i smolarza  niszczyła 
go z dołu p rzez naprowadzoną  wilgoć tern ba rdziej ,  że j a k  mówiliś­
my w y ż e j , poziom smęta rza  niższym był od okol icznych ulic. W nę ­
t r ze  ka t ed ry  zacieśniało ki lka kapl ic i 32  o ł t a r z ó w , najprościejszego 
k s z t a ł t u ,  niemniej mnóstwo ł awek  i skrzyń  różnych  b r ac tw  t a k ,  żc 
nie można było ani proccsy i  odp rawiać ,  ani nawet  dosta t eczną liczbę 
konfesyonałów ustawić

Ju ż  t a  Arcybi skupa  Jana S k a r b k a  ( 1 7 2 0  —  1 7 3 3 )  naradzano 
sie nad naprawą tej świą tyn i ,  lecz nikt uiciniał odwagi  a podobno i 
po t rzebnych  funduszów . a magi s t r a t  lwowski  szczególny pnlron jej  
w tych czasach ,  n ie l roszczy ł  się o (o. Po wstąpieniu na tę stolicę 
Wyż yck icgo  w r. 1 7 3 7 ,  kiedy złe s tawało się co dzień groźuiej szcm,  
zaczęto znów myślić o nicm i radzić.  Księżna Teolila z Leszczyń­
skich Wiśn iowiccka kasztel anowa k r a k o w s k a ,  wznowiwszy  w ia ta ch  
1733  —  1740  wraz  z mężem swym księciem Januszem kapl ice nie­
gdyś Buczackich (gd z ie  teraz Naj.  S a k r a m e n t )  i z łożywszy  w niej 
potem zmarłego  we L w ow ie  w r. 1741 m a łż o nk a ,  of iarowała w roku 
1750 na odnowienie kated ry  10 ,000 zip.

Wy ży ek i  obiecał  dać drugie tyle-  postanowiono nakładać na 
duchownych za pewne p rzes tęps twa  ka ry  pieniężne,  i te na óiv cel 
ob racać .  o.una tez kapi tu ła  dodała ze swego  5 . 000  złp.

Temi tak slobcmi środkami  p rzedsięwz ięto  rozpocząć  re s t a u r a -  
cyą i obrano w r  1752  dyrek to rami  fabryki kanc le rza  kapi t .  F r a n ­
c i szka  Wieniawski '  o i J ana Solskiego , ł awnika  mag is t ra tu  l w o w ­
skiego.  Ci zaczęl i  skupywać  i zwoz ić  ma łeryały  , a ks. Wieniawski  
wys łany  do Lubiany na Spiz w r. 1 75 3 .  ugodzi ł  blachy miedzianej  
na pokrycie około 5(1 ■‘'■(narów Widząc (o ks iężna Wiśniowiccka ,

ó,  lii, 17, 18, 19 20 i 21 Dodatku tygodniowego.)

p rzyczyni ła  się znacznym datkiem na i r .a teiyały i obiecała dać znów 
10 ,000  złp.  skor o  rozpocznie się fabryka , lecz la nieszła lubo i 
blacha przybyła i nieco ma łe ryałów s p r o w a d z o n o , bo b rakowało  z a ­
wsze pieniędzy a Wyż yek i  nngaltany o obiecaną sumę 10,000 z ł p . ,  
odpowiedz ia ł  w jesieni  1754  słowami św.  P io t r a :  „Srebra i z ł o t a  
nie posiadam, co zaś mam daj§ wam: Błogosławieństwo pasterskie! “
Z tern wszys tkicm wypłaci ł  pomału do r. 1756 ową sunie ratami .  
Kapituła p r seda ła  mniej pot rzebne s r eb ra  . a księżna Wiśn iowiccka  
p rzy rze k ł a  znów dać 10 ,0 0 0 ,  jeżel i  Wyżyek i  da ty leż ,  co i obiecał  
kiedy w kwietniu 1757 śmierć go zaskoczyła  i musiano się o tę 
kwotę  z j ego  spadkobiercami  układać.  Od lego j ednak czasu nic 
nie robiono a tylko z r o zka zu  Arcyb iskupa  Lubieńsk iego  p r zen ie ­
siono do kapl icy Wiśniowieck ich Najświęt .  S ak r a m e n t  p r z e c h o w y ­
wany dotąd ( j ak  dziś  u P. Maryi w K r a k o w i e )  na t ak  zwanej  Skał­
ce, w tern mie jscu,  gdzie t e ra z  w obec ambony j e s t  podwyższen ie  
z baldachinem na t ron a rcyb iskupi  w czasie kazania.  Aby z r o z u ­
mieć i ocenić to w sz y s tk o ,  co S ie rakowsk i  uczynił  dla ka ted ry,  mu­
simy poznać dokładnie s t a n ,  w j ak im ón j ą  zastał .  i o i )

Opisal iśmy ju ż  p rzy  ogólnym za rys ie  mias ta j e j  opasan ie ,  sme-  
t a r z  i t r zy  g łówne doń w c h o d y :  jeden od rynku i ulicy hal i ck ie j ,  
drugi  od rogu kamienicy w ik a r yn sz ó w ,  trzeci od zachodu mniej wię ­
cej naprzeciwko dzisiejszych wielkich d rzwi  kościoła .  J a k  w szys t ­
kie dawne świątyn ie  t ak i ta wspaniała go tycka  b u d o w a ,  obrócona 
jest  g łów ny m o ł t a rzem ku wschodowi  s łońc a ,  a cała jej  długość 
wynosi  30  sążn i ,  z k tórych  połowa przypada na właściwą nawę a 
d ruga  na presbi t eryum.  Sze rok ość  nawy wraz z bocznemi chodni­
kami (p ró cz  kapl ic)  ma sążni 1 2 ' / 6, a sze rokość  p r esb i t e ry um ,  p rz y  
równej  d ługo śc i ,  tylko 4 5/G sążnia.  J a kk o lw iek  wiec nawa w wy ­
miarach własnych w y b o rn a ,  j e s t  ona za k ró tką  w stosunku do p res-  
b i te ryiun ;  to zaś na dfugość swą za ważkie.  Cz te ry  smukłe  i 3 
tylko stopy w p rzecięciu mające s łupy , s t anowią celną ozdobę nawy 
unosząc nader  wysokie  sklepienie , k tóre  odznacza sic pięknem g o -  
tyckiem krzyżowem wiązaniem z wystającemi  żebrami.  Równie zna -  
komitem je s t  sklepienie nad presbi t eryum.  W te nc zas  miała t a  świą ­
tynia lam gdzie dziś wieża niewielką wieżyczkę,  czyli  dzwonnicę,  p o ­
dobną do dzisiejszej  p rzy  kościele ormiańskim i cz te ry  boczne wch o­
dy ,  bo te raźn ie j szy  g łówny od zachodu nie istniał .  W e w ną t r z  by ła  
ty lko wybielona bez żadnych malowideł  na ścianach lub sklep ien iach ,  
można wiec śmiało d od ać ,  żc by Li brudna.  Ze  z a ś ,  p rócz  innych 
niektórych ok ien ,  nic istniało także owe wielkie nad g łównym chó­
r e m ,  co tyle  świat ła  nawie u ż y c z a ,  to ł a two po ją ć ,  j ak  była ciemną 
i dla tego wisiały t r z y  wielkie mosiężne k an de la bry ,  j eden między 
stal lami kanoników w presb i t e ryum , a dwa d rugie w samej nawie 
w równych  ustępach.

W i e l k i  o ł t a r z ,  j u ż  w r .  1010 j u ż  po  r az  t r z e c i  o d n o w i o n y ,  b y ł  

d r e w n i a n y ,  p ł a s k i  i d o ś ć  n i s k o  p o s t a w i o n y .  ri r o n  a r c y b i s k u p i  s t a ł  nie 
po l e w e j  s t r o n i e  j e g o .  j a k  d z i ś ,  a l e  p o  prawej ( o d  M w a n g c l i i ) .  

P r ó c z  w i e l k i e g o  b y ł y  w  p r e s b i t e r y u m  d w a  m n i e j s z e  j e s z c z e  o ł t a r z e ;  

jeden p o d  ś c i a n ą ,  m i e d z y  t r o n e m  a r c y b i s k u p i m  a  s t a l l a m i  k a n o n i ­

k ó w ,  g d z i e  t e r a z  drzwi d o  z a k r y s t y i , z w a n y :  Naj. Panny fflanstona- 
rzów, b o  z a ł o ż y c i e l  j e g o  w  r .  1544 Mikołaj I l e r b u r t  O du o w sk i ,  k a ­

s z t e l a n  p r z e m y s k i ,  s t a r o s t a  l w o w s k i ,  u p o s a ż y ł  p r z y  nim 5  Mansiona-  
r z ó w ,  a R a f a ł  D z i e d u s z y c k i  p o w i ę k s z y ł  t ę  f u n d n e y ę  w  r. 1617  d w o ­

m a  t y s i ą c a m i  z ł .  p o l s k i c h  c z y l i  s u m m ą  o k o ł o  1 , 0 0 0  d u k a t ó w  n a  d z i ­

s i e j s z e  p i e n i ą d z e .  mr>) Mało c o  przed tem w y ł o ż y ł  g o  b y ł  A r c y ­

b i s k u p  S o l i k o w s k i  a labas trem i o z d o b i ł  t akąż  s ta tuą  M a t k i  Boskiej .

Drugi ołtarz, przemienienia Pańskiego na p rzec iwko  t amtego  od 
s t rony Kpisloły wielkiego o ł t a r z a ,  wzniós ł  s łynny hetman S tanis ław 
Ż ó łk ie w s k i ,  gdy pochował  tu r. 15S8 ojca swego  S ta n i s ł a w a ,  w o ­
jewodę ru sk ie go ,  k tó rego  nadgrobek z h ronzu  widzimy dotąd 
w przechodniej  kapl icy p r zy  ambonie.  Od łych ot ln rzów ciągnęły
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sie wzd łuż  obu śr ian p rcsbi t cryum sl.aTla p ra ła tów  i kanoników b ar ­
dzo prostej  ro b o ty ,  czerwono  malowane.  Miedzy niemi były jak 
dziś  z obu s t ron ł awki  dla w ik a r y u s z ó w ,  f t lansionarzów i a l t arzy -  
s tów.  Stal  la te były jednak k ró t sze  j ak dzi s i a j ,  bo kończyły się 
z j edn e j  i z drugiej  strony u drzwi prowadzących jak za raz  oba-  
I z y m y  na północ od znkryslyi  a na południc na sm o la rz ,  ku sz ko ­
le farnej.  Te razu ie j sza  mniejsza zak rys ty a  ( w i k a r y u s z ó w )  s łużyła 
bowiem za sk a rb ie c ,  bez  żadnego ani do kościoła ani na z e w n ą t r z  
w y j ś c ia ,  i miała tylko drzwi do dzisiejszej zakrys ly i  większej  ( k a ­
n on ik ó w ) ,  k tóra  była j edyną i całemu duchowieńs twu  wspólną.  Z niej 
był  wchód do p resbi t eryum przy  stal lach kanonickich fa w ostatniem 
z  nich siedział  ode d rzwi  p ie rwszy  P ra ła t  kapi tuły )  a tuż obok 
gdzie  t e ra z  kapl ica p rzechodnia przy  ambonie ,  przedsionek z wą-  
zkiem , zapewne  tylko dla duchowieństwa  s łużacem wyjściem na 
s m ę ta rz  od północy.

N a  p rzeciwko owego p rzeds ionka i drzwi z zakr ys t y i  było d r u ­
gie wyjście z f r e sb i t e ry nm  na smęta rz  od południa a po lewej r ece 
t ego wychodu (p rz ed s i o n ka )  s ta ła  niegdyś inała kapl iczka ś. A nny ,  
k t ó r ą  Arcyb iskup Jan Zamojski  ( y  1 61 4)  na własną znacznie więk­
szą prze rob i ł  , i dla tego nosi ła odtąd j ego imię. Miała jeden o ł t arz  
i prócz  nadgrobka  Zamojsk iego drugi  równie w leżącej  postaci  Ar ­
cybi skupa Jana i a rnowskiego  ( j - 1 6 6 9 ) .  k tó ry ją t akże uposażył  i 
W niej spoczy wa. Widzimy te nadgrobki  dotąd w zmniejszonej  zna­
cznie onej kap l i cy ,  s łużącej  dziś  za skład  s p r z ę t ó w :  nadgrobek Z a ­
mojskiego p rzy  wej ściu a Tarnowskiego przy oknie.  P rzy  tej kapl i ­
cy wys tawi ł  na p raec iwko  szkoły farnej  Szufragan i dziejopis dye-  
cezyi lwowskie j  Toma sz  P i rawsk i  w- r. K i lO kapl iczkę /  o ł ta rzem 
m a r m u r o w y m ,  że lazna  k ra tą  o to c zo n y m ,  t r ze m świę tym Tomaszom 
p o ś w ię c o n ą ,  gdzie go także j a k  świadczył  n ad g r o b e k ,  po śmierci  
z łożono.

Poniżej  obu wspomnionycb d rzwi  za stallami knnonicznenii  b ę ­
dą cy ch ,  gdzie t e raz  wolne prze j śc ie  do wielkiego o ł t a r za ,  przed 
ba l us t r ad ą  (k tó re j  w ówczas  niebyło) ,  widziałe ś  kabłąk  , albo tęczę 
od obu ścian wysoko iv górfy- w y g i ę t ą , nn k tórej  p rzymocowanym 
by ł  ogromny  krucy(lx ( t e n  sam co j e s t  dziś w kapl icy P. Jezusa  
U k r z y ż o w a n e g o ) , zasłaniający przed ludem w ielki o ł t arz  i p resb i -  
t e ryum.  Okrąża ły  go niezmiernej  objętości  r amy srebrne w k sz ta ł ­
cie s t r e a  na pół łokcia szerokie, l im) U k tórych  wieszano zewsząd 
l a m p y ,  a pod tym krncyf ixem wize runk i  r a j ców i ł awników lwo w­
skich i ich żon. Miejsce to zwano Kalwary^.

Kazalnica by ła ,  jak oliaczymy niżej,  nie na rogu presbi t ery u m , 
ale pod j ednym ze słupów- ś rodkowej  nawy.  Tam z a ś ,  gdzie dziś 
j e s t  podwyższenie z baldacbincm dla Arcybi skupa s łuchającego ka ­
z a n i a ,  była w murze  dość wysoko  f ramuga,  w której  aż do cz . s ó w  
Łub ieńsk iego p rzechow yw ano  Naj.  Sakrament .  Wychodzi ło  się tam 
po k ilku stopniach zapewne  z b o k u ,  gdyż pod liiemi byl  nadgrobek 
Arcybi skupa Jana Sicnii iskicgo ( y  1 5 8 2 ) ,  n ; )  w postaci  leżącej.  
U góry  byl  ganek a u dołu k ra ta  i to miejsce zwano  Eża łką .

Tu  obok po p rawej  ręce widział  pat rzący z kośc io ła ,  przy 
wschodniej  poprzeczne j  t egoż śc ian ie ,  gdzie dziś nadgrobek m arm u­
ro w y  Kata rzyny  Jabłonowskiej  (dopiero w r. 1896 p o ło żo ny) ,  oł ta rz  
f  ftub Cibo/ io )  należący do b r ac twa  Bożeęo Ci a ła ,  gdzie także az 
do czasów S ierakowsk iego  p rzcehowywano  N„j.  Sakrament .  I>a !ej 
na p rawo  byt  już wtedy znaczny o ł t arz  Przemienienia Pańskiego) 
p rz y  którym było wejście do kapl icy Szulców czyli Rajców minSta,  
zajmującej  na smola rzu  u południowej  ściany kościoła zapewne p rzy­
najmniej  część obszaru dzisiejszej  kapl icy IV Jezusa  i ikrzyżowanc-

194) Wszystkie  poprzednie  i następująco 0  ka tedrze  i fd. w i..„uim,.,ci zawdzię­
czam głównie łaskawej  uczynności  Jego Excel lencyi  Majp-zewielebniojsze-  
s i e g o  Jmć.  kg Łukas za  B a r a n i e c k i e go , Arcybi  kupa laciii.  t eraźnie jszego,  
który  mi j e  po większej  części  wł asnoręcznie  spisane udziel ić raczył ,  do­
łączając i inne zbierane niegdyś od ks. k r an .  Zoehar iaszewicza  o twow- 
skiej  ka tedrze  szczegóły c ze r p a n e ,  bądź z dawniejszych i rkopi smów T o ­
masza Pn-awskiego z r. IGI4 i Jana Tom. .“za Józefo a Icza z 1707,  bądź 
z aktów oryginalnych tutejszej  kapi tuły,  bądź  nakonicc z opowiadań wspo-  
mnionego już  od nas wyżej  Tad e us za  Tlui l l iego.  który patrzył  własnemi 
oczyma na przerabianie  ka tedry  prz ez  Sierakowrkioi

195) Akta  kapitulne i A c ta  ten im tr ia  Leopul.  L ih i .  3 0  / k u j . (HO.

190) Józefowie^ pi sze ,  że w r.  1099 ozdobiono ów kru. y(ix s r ebrem 11 próby,  
w ilości 175 grzywien.  Czytam zaś w  akiach kapitulnych (  L iber 1’ricilc-  

giornm  et J u r i u m  l e n  er ab. Cajiilii it  l icc lcsia i  M e tro p Leop .  T.  2- sir .  
4 82 )  i w akiach ziemskich lwow. (ks.  Ss str .  44:4). że Fra nc is ze k Dzic*

go, Gd mc T e r a z  stoi p ie rwszy  konfesyonał  pod ścianą południową,  
by ł  w ó w c z a s  o ł t arz  ś. R oc ha ,  a gdzie przyległa kapl ica Niepok a la ­
nego Poczęcia Naj święt szej  P a n n y ,  zwana kupiecką, był  przedsionek 
z wyjściem na sm ę ta rz .  ku kamienicy ka no n i k ó w ,  a w nim po 
obu s t ronach 2 o ł t arze  żelazna obwiedzione k r a t ą ,  nad niemi zaś  
w górze  c h ó r e k , kędy młodzież kup iecka t r zec i  o ł t a rzyk  na cześć 
Niepokal .  Poczęcia  N. 1’ ozdabiała.

Drugi t eraz w tym sz e regu  konfesyonał  zajmuj* miejsce o ł t a ­
rza  w r. 1741 od księcia S tan is ł awa J a b ło n o w sk ie g o ,  wojewody 
rawskiego za łożonego ;  sąsiednia zaś kapl ica nosząca imic P. Jezusa  
Miłosiernego,  dawniej  dziadowska, była wtenczas nierównie mniejszą-  
Teraźniej sza  k rueh la  czyli Babiniec z lej s t rony  pod niedokończona 
w ie ż ą ,  s łużący za wyj i  ci* ? k a t e d r y ,  był  wtedy  kaplicą kuśnierską, 
7. dwoma o ł t a rza m i ,  żadneg-o od smęta rza p rzys tępu  nie majaca.

Chó r  główny posiadał  dwa tylko re j e s t r a  o r g a n ó w ,  między k t ó ­
rymi  we ś rodku  była pozy tywka.  19 } Pod nim istniał  także  j a k i ś  
o ł t arz ,  iio niebyło j e s z i / e  tedy jak wiemy g łównego wchodu do 
kościoła.  Po obu s t ronach dolnego kościoła pod chórem s ta ły ł aw­
ki czyli Stalin s ł awetnych  rajców i ł awników mi a s t a ,  bodaj czy nie 
te same pięknej roboty co się do dzisiaj f.iin p r ze cho w ały :  r ajcy 
zajmowali  zaszezytniojsze miejsca na lewo (od s t rony  Ewaniel i i  jak 
i A rc y b i s k u p ) ,  ławnicy na praw,).  U p ie rwszego  s łupa nawy przed 
ławnikami istniał  o ł ta rz  Matki Boskiej Bolesnej. Z przeciwnej  zaś 
st rony t e goż  s łupa widziałeś  chrzcielnice (B a p t i s t e r in m ) .

Pod d rugim słupem na p rawo  w obee chrzcielnicy stał  j ak  i 
t e raz  o ł t arz  ś. Michała Archanioła, a z boku ku ś rodkowi k a t ed - y  
am bo na ,  sp rawiona w r. 1697 od a rchydyakona Konstantego Mrozo-  
wickiego.  nin)

Po lewej r ę c e ,  p r zed  stallami r a j ców widziałeś pod pewnym 
s łupem oł ta rz  Ś. Ducha, pod drugim zaś  j a k  d z i ś ,  o ł t arz  ś. Jana 
Chrzciciela. Próc z  o ł t a rza  śś.  T ró j cy  pod wschodnią  poprzeczną  
śc ia n ą ,  s ta ł  j e s z c z e ,  między nim a p rzyległa  kapl icą Naj.  S a k r a ­
mentu , a l abas t rowy o ł t arz  ś. J an a  Kaniego .  Wz mi an kow ana  kapl i­
ca p ie rwotnie w r. 1495 od Buczackich za ło ż o n a ,  nas tępnie w roku 
1593 oddana przez  Arcyb iskupa  So l ikowsk iego sp r owadzonym w t e ­
dy do Lwowa Jezu i tom,  został a  j a k  wiemy,  przed 20  łaty kosztem 
Wiśniowieek ich os ta tecznie odnowioną i ozdobioną : gdzie złożono 
iuż dawniej  zwłok i  Arcybiskupa Mikołaja Krosnowsk iego ( 7  16 54 )  , 
b rat a jego Wojciecha i syna tegoż M ik o ła ja , wojewody  czern ieehow-  
s k i e g n , zmar łego w 17 2 3 ,  jak świadczy  dotąd piękna ma rm uro w a  
na lewej ścianie tablica.

Tuż  obok p rzy  północnej  śc ianie,  gdzie t e raz pie rwszy konfe­
syona ł ,  stał  o ł t arz  złotników- pod tytułem ś. E l ig iusza ,  za k tó rym 
(k ęd y  dziś kapl ica Matki Naj. rZGŹUicką zw ana) ,  było znów wyjście  
z ka te d r y  na s inętarz odpowiadające opisanemu wyżej  przeciwległemu 
wyjściu od poiudiya i s tały tu l akże jak i tam w przedsionku dwa  
o ł t a r ze ,  nad klórcmi  byl chórek z o ł t a rzem ś. Krzyża .  Gdzie drugi  
dziś konfesyona ł .  mieli rzeźniey oł ta rz  śś.  Elżbiety i Katarzyny.

Piękna i eelnemi sznyeerskicmi  robotami ozdobiona kapl ica ( n ic -  
r d y  S l r u m i l o w s k a , po tem)  KampidllOWSka, 7,atożoua od l ekarza  P a ­
wła Kampiana :iuu) dziś ?.  JeZUSa Ubiczowanego,  miała z ty łu  od 
smęta rza  małą znkryslyę .

Pod dzwooicą uakonioi  , gdzie t e raz k rueh la  pod wież ą ,  była k a ­
plica z dxxi)ma dawucmi o ł t a rza m i ,  a z tych j eden  fundaeyi Jan a  
Ż ó ra w iń sk ic go . kaszte lana halickiego z r. 14 4 1 ,  di ugi z czasóxv 
Arcybiskupa Berna rda Wi lczka 1519 roku.  Kaplica ta żadnego na 
ze wn ą t rz  wyjścia ni< miała.

duszy,dii ,  wujunuda  podoli ki, zapisał  w r.  10 7 5,000 złotych do xvzmi;.n- 
kowanego kjfueylisu, z procentem 7 od sla ,  z obowiązkiem odprawiania  
przed nim co piątek mszy świętej .

197) Niesicei,) m jwi w T.  4. str .  98,  że „miał szczególne nabożeństwo do Na),  
‘ alii-anienlii i kazał  sij; pochować p o d  g r a d u  s a m i  t e g o  o ł t a i - z a  g d z i e  
I rneri tHli  c h o w a j ą ,  ż e b y  t a k  k s i ę ż a  z P.  J e z u s e m  po  n i m  d e p -  
I .1 1 i. *

198) Dzisiej sze organy sprawi ł  dopiero w r. 1839 kustosz Bern za 5,800 ztr.  
Mają 2 Ida r i a l u ry ,  25 rejest rów z których 0 p r zypada  na pedał ;  robił  je 
l ioman Ducheński .

199) Ter aźn i e j szą  z żelaza i bron-zu wykonał  dopiero po roku 1800,  lwowski  
l iusarz  Zach,  kosztem kustosza katedry Fr anc i szka  W i tkowskiego

go O) v iewiedzieć czy bogata la i s ł awna  familia radz i ecka  N oci-C u inp ia i ió ic  
zwala  sic w t  ściwic No wo p ol s k i c  mi  czyli ;  N c u f e l d a m i '■
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k o m u n i k a c j a  krajowa.
Stan obecny i przyszły kolei żelaznych w Ualicyi.

G n i « n ł  J .  O n i r c k i  ') f e s .  f r a n .  i n ż j n i r i * .

1.
Pogląd historyczny na budowę kolei galicyjskich.

W  c h w i l i . gdy 7,a tchnieniem i opa t rzną  opieką władzy  k r a jo ­
wej Galicya budową  k ra jowych  gościńców rozn ieca obrót  p r o d uk ­
tów i p łodów swej  p racy i swego p r z e m y s ł u ,  i zespa la  rozosobnio-  
no po k ra ju  żywioły . na k tórych  dobro i pomyślność spółczesnych i 
potomnych polega,  zezwol i ła  ł a ska Monarchy obywate l s twu  gal icyj­
skiemu zawiązać sie w wyłączne towarzys two  , i prowadzić  u s ie­
bie linie kolei żelaznej  w różnym k ie r u n k u ,  przez  co Galicya wstą­
piła w poczet  wielkich handlowych p rowinry i  eu r ope j sk ich ,  i w k r ó t ­
ce zająć będzie mogła niepoślednie miejscu t ak dla bogatych p ło ­
dów swej z i e m i ,  jak i dla położenia s w e g o ,  stojąc u granic zkąd 
sie drogi  rozchodzą w cudze państwa na wschód i południc.

Koncs -ye  Naj jaśniejszego Pana poprzedza ł  szereg  wy pa d k ów ,  
k tó re  au tor  pobieżnie s k r e ś l a ,  eheąt, dokł.iilnie wyświecić t rudności ,  
j akie bud.  wic kolei gal icyjskiej  s tały na p rzeszkodzie.

J< w roku 1840  , —  kiedy dóm Bothszy ldowsk i  o t r zymał
koneco je budowania p ie rwszej  kolei żelaznej  z W i e d n ia ,  do Czech 
i Galicyi  na B ia łe ,  Wadowice .  P odg órz e  do Kocimi -  wniosły Sta- 
uy gal icyjskie na posiedzeniu d. 12. października p ro jek t  budowa­
nia kolei  żelaznej w dal szym k ierunku z lioclmi do L w o w a ,  a wy­
pracowanie lego p ro jektu  było wkró tce  rozpoczęte  i plany stanom 
przedłozom.:.

Le c z  idmiiiistrai-ya r ządowa  postanawiając budowę kolei że la­
znych prowadzić umilał kosztem ska rbu publ icznego ,  odmówiła pod 
ówcz*s kooccayi  S tanom gal icyjskim.  Gal i cya zos ta ł a  bez nadziei ,  
gdv i samo towarz ys two  kolei północnej  F e r d y n a n d a ,  po o twarc iu 
kolei  de K e r n a ,  Ołomuńca i Boguminia ( O d e r b e r g u )  zaniechało bu­
dowy d. D/.cj do lioclmi.

Ta  opieszałość t o w ar z ys tw a  była powodem że miui steryum 
chcąc j c  zniewolić do do t rzymania  w a r u n k ó w  koncesyi ,  wydało w r. 
184(5 rozporządzenie do dyrekcyi  budowuiczej  rozpocząć budowę ko­
lei żelaznej  z lioclmi do L w ow a , podniecając tym sposobem widok 
korzysc i  w p rzeprowadzen iu  kolei po prawym br ze gu  Wisły.

L e i /, w k r o t c e ,  p rowadzen ie kolei  żelaznej  po p rawym brzegu  
Wis ły  g rozić  za żęło zupełnym upadkiem kolei k rakowsk ie j  wiodą­
cej na Szląsk g ó r n y . gdy po wcieleniu Hzcezypospoli tej  k r a k o w ­
skiej do Aus l ry i ,  admini st r aeya rządowa  objęła na własność kolej 
żelazną górno -  s / . | ą 5 |(i z Mysłowic do Krakowa.

Na p rzedstawienie i p rośbę izby handlowej  w K ra k o w ie ,  zmie- 
“ iło miui steryum pian »v budowie  kolei gal icyj skich w ten sposób,  iż

.1 K o l e j e  ż e l a z n e  w G a l i c y i  i onycli s tosunek ilu kolei w Polsce  i l to-  
syi. Naąiisal J. O s i e c k i  e. inżynier.  Z mapą topograficzną kolei e u r o p e j ­
skich.  Wiedeń 18o8. Z zakładu typograficznego l i t erackiego,  Zamorskie­
go,  Di t tmarza  i sjmtui.

udzielaną ko nc e s j ę  to w ar z ys tw u  ograniczy ło  tyłku do Oświęc imia ,  
zaś że ad m in i s t r ac ja  r ządowa  budować postanowiła własnym k o s z ­
tem kolej z Oświęcimia do T r z e b i n i . gdzie się miała łączyć z k r a ­
kowska.  Dal szy  zaś kierunek l.ył wy tkn ię ty  z dworca  k r ak ow sk ie ­
go p rzez  s ta rą  i nową Wisłę koło P o d g ó r z a ,  z dwoma boeznemi 
kolejami do Wiel i czki  i N iepo ł omic ,  p r awie  w p rostym k ie runku do 
Bochni.

W  roku 1851} zos tał a zupełnie  ukończona budowa  kolei że la z ­
nej z Bochni do Dębicy;  ale zos tawiona bez związku z Krakowem i 
Ośw ięc im iem ,  s ta ła  bez u ż y t k u ,  poras ta ł a  tylko  w t r a w ę ,  k t ó r a  
w dzierżawę puszczona  , s t r ęc zy ła  nieco dochodu na opłatę  d o z o r ­
ców przy  tej jedynaśc ie  mil długiej  przest r zeni .

Z lego s tanu o t rę twienia  i nicużytcczności  wyrwały ją wy p ad ­
ki wojenne w roku  1854. Nag ły  ruch  wojska wymaga ł  pospiechu , 
wyszedł  zatem rozkaz  połączyć spiesznie kolej k rak ow ską  z bocheń­
ską.  Dla rycli lcjszego p rzeprowadzen ia  bu do w y ,  uży to  do robót  z i em­
nych 12.00!) w o j s k a ,  a nicustając inimo ost rej  zimy w p r a c y ,  s t a ­
nęła t a  cześć  kolei 4 mil d łu g o ś c i ,  w  ciągu 11 mi e s ię cy ,  gdyż  r ó ­
wnocześnie t akże  roboty murar skie  i ciesielskie w p rzeds iębio rs two  
p rywa tne  d mi e ,  zos ta ły  ukończone.

Wpr awd z ie  po uzupełnieniu tej linii z Bochni do Krakowa ł ą ­
czyła się kolej żelazna k r ak o w sk a  przez  P rusy ż aus l ryaeką  p ó ł ­
nocną Fe rdynanda ,  ale iż pod ów czas neut ra lność P ru s  wzbran iała  
p r zewozu wojskom,  okazała się kon ieczność p rowadzen ia  osobnej 
kolei na własnem te r y t o r y u m ;  za tem towa rz ys t wo  kolei  północnej  
budowało równocześnie  wzdłuż  g ran icy  p ruskiej  kolej z Boguminia 
do Oświęc imia ,  mil 9 a z Oświęcimia przynaglano t zecią b u d o ­
wę mil 2* , w północny i i i  k ie runku do Trzebini .

Wszys tk ie  te t rzy oddziały kolei  ukończone zos ta ły  do 1. g r u ­
dnia J855  r o k u ,  właśnie pod tu p o r ę ,  gdy  kongres  parysk i  p r z y ­
go tow yw ał  pokój  Kuropic.

Galicya zyska ła  przy tej sposobnośc i  20  mil kolei ,  k tórych  o t ­
warcie nastąpi ło 25.  lutego 1856 roku.

Dotychczas posiadamy za tem kolei żelaznej  mil 2 8 ;  t . j .  od g r a ­
nicy gal icyjskiej  nad Białą do Oświęcimia mil l s 4 ; od Oświęcimia 
do Trzeb in i  mil 2 % ;  od S zcz ak o w y  do Krakowa mil 8 ' / , ;  z K r a ­
kowa do Dębicy mil 15.

Na wiosnę 185(5 r. rozpoczę to  dalszą budowę kolei  z Dębicy 
do l l z e s z o w a ,  w długości  mil 6 ,  zc s t aeyą  w Sędzi szowie .

Z Bzeszowa  do Przemyś la  p rojek towany  plan kolei na Dubiec ­
ko ,  nie u t r zymał  s i ę ,  gdyż  budowa  ta  wymaga  14 wiaduk tów po­
nad gośc ińcem,  i o 3 miliony kosz tów więcej  j ak  na J a r o s ł a w ;  w y ­
konaną więc będzie budowa  ta  według planu skreś lonego poniżej .
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Pod względem t e c h n i c z n i , kole je-że lazne iv Galicy? nie p r ze d-  Wy d an e  w tej myśli nowe rozporządzenie  za s t r ze g ło  tow arzy-
s tawinją dzieł  śmiałych zwr aca jących  uwagę  p o d r óż n y c h ,  oh- też  1 s twu  północnemu budowę kolei w Galieyi po P rz em y ś l ,  zaś oby wa-  
dla tej  samej  p rzyczy ny  budowa kolei gal icyj skich l iczy się do naj- le lom gal icyjskim pod nazwisk iem:  „ T o w a rz y s tw a  wschodnio - gal i -  
tańszych w Aus tryi .  cyjskicj  koIei‘: p rzysądz i ło  prawo budowania  nas tępujących kolei:

Na całej  p r zes t r zen i  od granicy  szlaskiej  do D ę b i c y , w s z y s t -  1. Z  Przemyśla  do L w o w a ;
kie mosty  są d rew nia ne ,  amerykańsk ie j  konst rukcy i .  Z  tych naj -  - 
ważniej szy  jest  na Dunajcu pod Wojniczem , d ługoś ć  204  s ą ż n i , na i
3 2  pa l ach ,  pokry ty  dachem drewnianym . i uchodzi  za tunel .  Podo­
bny  temu j e s t  mos t  na Dinie 40  sążni  d ług i ;  inne są n ie k r y t e ,  z tych 
n a j w i ęk sz e :  pod K r a k o w e m  150— ; na Rabie 130-° ; pod Oświęc i­
miem 1 2 0 — ; resz ta  mniej znaczące.

Oprócz  mos tów t y m c z a s o w y c h ,  j e s t  kilka wiaduktów mu ro w a­
nych ponad go śc iń ce m,  z tych  najwięcej  uwag i  g o d n y m ,  wiaduk t  
koło Tarno wa .

Osobl iwości  zateiu sz cz eg ó l n i e j s z y ch , ani  t rudnośc i  nadzwyczaj ­
nych w budowie nie p rzeds tawia  więc kolej Gal icyjska.

Odkąd po t rzeby  i s tosunki  ze w nę t r zn e  p rzynag lać  zaczę ły  b u ­
dowę  kolei  że la zny ch ,  zasz ła  w mini s te ryum zmiana co do z a s a d y ,  
k t o  ma j e  budować .  Odstąpiono systemu budowania kolei kosz tem 
sk a rb u  publicznego , a rozporządzenie  N. Pana z 14.  wrześn ia  1854  
postanowi ło  udzielać koncesyi  to w ar z ys tw o m  prywatnym budowania  
kolei  w k ie runku  j ak ie  Dyrc kcy a  budownicza  wytkn ie .

Więc  t eż w k ro tce  pozg łasza ły  się różne  to w a r z y s t w a  z p r oś -

2. Ze Lwowa do Brodów i gran icy rosyjskie j ;
3. Ze  Lw owa pu prawym brzegu  Dnies tru  do Czerniowiec  i 

g ran icy mołdawsk ie j ;
4. Z Przemyś la do połączenia z koleją po p r aw y m brzeg u  Dnie­

stru.
Wy da n a  koneesy. t  nie wróżyła żadnemu z obu to w ar z y s t w  wiel ­

ką pomyślnością .  Kolej północna t r ac i ł a  całą w a r t o ś ć ,  mając o d ­
ciętą przed sobą s tyczność z l l o s y ą ; kolej gal icyjsko -  wschodnia 
tylko po Przemyśl  martwiała bez związku  z już gotowa koleją g a ­
l icy jską ,  a bardziej  bez związku z K r a k o w e m ,  g łównym punktem 
os ta t ecznym G a l i e y i , gdzie się zbiegają koleje z W a r s z a w y ,  Berl i ­
na i Wiednia.

T ak i  stan r zeczy  wymaga ł  odmiany w obust ronnych konccsyach ,  
a co było powodem opóźnienia w budowie.

To w ar zy s t w o  kolei  północnej  p ie rwsze wystąpi ło  z p ro śbą  o 
ł a skawe uwolnienie od zobowiązania nabycia kolei gal icyjskiej .

N. Pan  żądaniom tej p rośby  odmówi ł ,  lecz upoważn i ł  to w a r z y ­
stwo północne wejść w układy  z to w ar z y s t w em  wschodnio - gal icyj -

ba o koncesyę na koleje w C z e c h a c h ,  W ę g r z e c h ,  w Karyn ly i  , we  ̂ skicni ,  i przelać na nie wszys tkie  swe  p raw a  nabyte koneesyą na

Wł o sz e ch  , a między  niemi tow ar z ys tw o  kolei  północnej  F e rd yna nda  
oświadczy ło  się za nabyciem kolei  gal icyjskiej  wybudowanych  już  
kosz tem r z ą d u ,  ł ącząc p rośbę o koncesyę  budo wy  dalszej  w w sc h o ­
dnim k ie runku  do g ran icy  rosyjskie j  i mołdawskie j .  Na co też r e ­
s k r y p te m  ininisteryalnym z 24  kwietnia  185G o t rzymało  zapewnienie,  
r e s k r y p t  zast r zegając  towarzystw-u północnej  kolei  F e r d y n a n d a ,  t a k  
nabycie gal icyj skich kolei g o t o w y c h ,  j a k  i przywile j  dal szej  budowy.

Wł aśn ie  pod tę porę wys tąp i ł  książę Leon  S a p ie h a ,  imieniem 
zamożniej szych obywatel i  gal icyj skich z  p rośbą o koncesyę  budo ­
wania  kolei że laznych w całej  Galieyi ; a Naj j aśniejszy Pan uwzg lę ­
dniając ł a skawie  życzenia obyw ate l s twa  gal i cyj skiego,  ws t r zym ał  
sankcyę dla to w ar z y s t w a  północnego , a rozkaza ł  w mini steryum 
przysądz ić  budowę kolei gal icyj skich obyw ate l s twu  gal icyj skiemu.

B) Wł ad ys ł aw Lr. Badeni ,  Józef  hr .  Ba wor owski ,  Włodznni rz  Bor kowski ,  Józef  
B r e o e r ,  Włodz imi er z  lir. UziedKszycki ,  Slanisł . iw lir. Gołuehowski ,  Mau­
rycy H a b e r ,  Karol  ks.  J ab ł onowski ,  Winc en ty  Ki rc lunayor , Kazimierz  lir. 
Kr as i ck i ,  Kazimierz  lir. L a n c k or o ńs k i , Kajetan lir. L ew ic ki ,  J e r zy  I lcnryk

kolej  gal icyj ską wydaną.
Na mocy upoważnienia tego s tanęła u go d a ,  że to w a r z y s t w o  

północne Fe rdynanda  za t rzymuje  kolej do K ra k o w a ,  dal sze zaś  k o ­
leje od Krakow-a do L w o w a ,  Brod ów  i Czerniowiec należą do to ­
w ar zy s t wa  wschodnio -  gal icyjskiego , z f irmą:  „C. k. Uprzyw. towa­
rzystwo kolei galicyjskiej Karola Ludwika. “

Jakie  z tego  sk ładu korzyśc i  w y p ł yw aj ą ,  w końcu osobna o k a­
że r o z p r a w a ,  to tylko w tej chwili  do le ga ,  że o twarc ie  kolei  o lat 
kilka się spóźnić mus i ,  gdyż to w arz ys t w o  gal.  zostato  t e raz  znie­
wolone,  kończyć w-przód rozpoczętą  budowę  z Deb i t y  do R ze sz o­
w a ,  k tó r a  potąd zostawa ła  w zawieszeniu dla t e g o ,  iż nie wiedzia­
no kto się miat  nią za ją ć ,  czy adininis t racya r z ą d o w a ,  czy z to ­
warzystw- k tóre .  ( C . d . n . )

ks.  L ub omi r sk i ,  M. Racbrnie! Miesc9,  Kalixt  ks. Po ni ńs k i , Adam hr .  Potoc­
k i ,  Al fred hr .  Potocki ,  Władys ł aw ks.  Sa nguszko,  Adam ks.  Sapieha ,  Leon 
ks.  S a p i eh a ,  E Iwr.rd lir. Stadnicki ,  Henryk lir. Wudz i ck i ,  W i t  hr.  Ż e ­
leński .

Ł w c w ,  BE.
Władysław Jagiełło zezwala, aby spór o zwierzchnictwo nad szpitalem ś. Dncha we Lwowie, między Przełożonym szpitala

a Radą miejską wzniecony, załatwił arcybiskup lwowski Jan.
W ^ l f l d i s l a u s  Dei  g r ( a t i ) a  Rex Polonie Ly th \van ieq(uc )  su-  

p reinus  P ( r i )  nceps et heres  Russie etc.  Sigmfieamus | t enore  p ( ra e -  
se j nc i um  quibus  cxpcdit  vuiuersi s  p ( ra es e )n t i b n s  et  fu lu r f i s )  p ( r a e -  
se )nc ium nolicinm hab i tu r ( i s ) .  Q(u omotlo) o r l a  | i n te r  h o n ( o ra b i ) -  
lem P e t r u m  de Z a c s c h y n o  M ( a ) g ( i s t ) r ( u ) i n  hospi t al i s  San c t i  
S p ( i r i t ) u s  cx vna et prudentes  Consulcs  | Ciuilntis n ( o s t ) r c  I ^ e o -  
p o l i e n ( s i s )  p ( a r ) t e  ex nl tera de et s u p ( e r )  r eg i m ine ,  gu b e r n n e ( i ) -  
one et  tu t o r i a  dict i  hospital is m a te ( r ) i a  | ( i fu a es t i ) on i s , d f i ) c ( t ) o  
» l^ a ) g ( i s t ) r o  hospi tal i s  ascrcn tc  q ( uod)  ad cum cl  suos Successores  
g u b e r n a c ( i ) o  regimen et tutc la  dicti  | hospital is a pr imcua sui i"nn— 
dac ( i )on c  p ( e r ) t in u i s se t  et  luicusq(uc_) p ( e r ) t i n c r e l ; p ( rae ) fa t i s  au-  
t ( e m )  Consul ibus p ( ra e ) f a t a  o (mn)in  j sci l icet  gubernac ( i )oCnc)m re -  
gimen ct  tnlc la in,  s i ( m i ) l f i t e ) r  ad sc cl  suos S u ccessores  in Con-  
sula tu p ( r a c ) d ( i ) c ( l ) o  i p ( s ) i s  su cce de( n ) l e s  | p ( e r ) t in c r e  a s t ruen t i -  
bus  ex aduerso.  Tand em  d ( i ) c ( t ) e  p ( a r ) l e s  volenles p ( a r ) c e r e  di- 
spendys  su ( m) p t i bus  laboribus et cxpens ( is ) ,  | supe r  om(n) ibus  liti- | 
bus  displ iceucys con t ro ue r s ys  ct inimi(ci ) cys inler  ca sd ( em )  p ( a r ) -  
t e s  occasionc dicti  hospital is s u b o r l ( i s )  | vcrlenl ibi is  et  veu t i l a l i s , in 
R c u e ( r e ) n ( d o n i )  in C h r ( i s t ) o  p (a t ) r e m  d( om iu) um  J u l i a n n o m  Ar-  
chiep ( i scopu)m I j K u p o l i c n ( s c i n )  lam“ u i a m )  in a r b i t i ( i o )  [ a rb i t r a -  
to r cm ct  amicahi lcm composi lo rcm c o m p ( r o ) m is c ru n t  de allo ct l a s ­
so. V er (u m )  quin p ( r a c ) d ic t u ( m )  arhi t r ium s ( i ) n ( c )  | n ( o s t ) r o  con-  
sensu l a m q ( u n m )  dicti  hospital is pal rono n o( n )  posse t  i p ( s jo  iurc 
subsi s tere vel sal t im t r ae tn  l ( e m ) p ( o r ) i s  ca lu(ni )pnias  | p a t e r e lu r ,  
fuit  nobis suppl i catmn vt in et  ad d( i)c( J.u)m arhi t r ium ct  nmicabi-  
lem compos ic ( i ) o ( ne ) m n ( o s l ) r ( u ) m  consensum | p(rn* )borc digua- 
r emur , 1

W ł n i l y s ł a t n  z B o ż e j  ł a s k i  K r ó l  P o l s k i ,  W ie lk i  K s ią żę  
L i t e w s k i , a D z ie d z ic  R u s i  i td. O zna jm ujem y osnow a  n in ie jsze ­
go w s z y s tk im  teraz  i potem b ę d ą c y m , k tó rym  o tem w ied z ieć  
należy .  M ię d zy  Czcigodnym  P i o i r e m  z Z a c s z y n u  P r z e ł o ­
żonym  n a d  szp ita lem  św ię tego  D ucha  3 j e d n e j  a R o s lro p n ym i  
R u  d źca m i m ias ta  z  drug ie j  s trony  p o w s ta ł  b y ł  o za ­
r z ą d  , z a w ia d y w a n ie  i ochronę w spom nianego  szp ita lu  spór.  1F//- 
m icn iony  w y że j  P rze ło żo n y  t w i e r d z i ł , że do niego i  nas tępców  
je g o  z a r z n d , k ie ru n ek  i  ochrona szp ita lu  od począ tkow ego  z a ło ­
żen ia  tegoż n a le ża ły  i  do tąd  no teża ;  p r ze rze c ze n i  R a d z e y  z a ś  
u t r z y m y w a ł ' . że to w s zy s tk o  m ianow ic ie  za w ia d o w s tw o  , z a r z ą d  
i  ochrona ró w n ież  do nich i  następnych  R a d ż r ó w  n a le ży ■ N a -  
reśc ie  obydw ie  s trony  w s zy s tk ie  s p o r y ,  n iechęci,  s p r z e c z k i  i  
n iep rzy ja ćn i  w zg lędem  przerzeczonego  szp i ta lu  m ię d zy  n iem i  
p o w s ta łe ,  trw a jące  i  ro zb u d zo n e ,  nu  W ielebnego w  Chrystusie  
Ojcu K s ię d z a  J a n a  A rc y b isk u p a  l w o i t ' s k i c g o  j a k o  na sędzię  
polubow neyo  i p rzy ja c ie lsk ieg o  godzic ie /a  w  r o z je m s lw ie , zd a ły .  
A le  że w sp o m n i one rozjemstioo bez p r zy zw o le n ia  N a sze g o  ja k o  
przer zoczonego szp i ta lu  op iekuna nie m ogłoby  s ię  p raw n ie  u tr z y ­
m ać a n a w e lb y  z czasem, do o szc ze rs tw  p o w ó d  d u ł o : w ięc N a s  
upraszano  , a b y ś m y  na to roz jem stw o  i  p rzy ja c ie lsk ą  ugodę ze ­
zwolenie  N a s z e  dać raczy li .  (D.  n.)

Główny ( redaktor  I H ł  S a H y i t i . Z c, k, galic.  Drukarni rządowej .
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